
f mmii i ADMINISTtliCJl: 
BIAŁYSTOK 

WNĘK KOŚCIUSZKI Nr. 1 tet 63 
Konto P.10 . nr. 64.106 

PWmwm. JS STYCZNIA 1931 R. ovv i ?) Cena 

P r e n u m e r a t a * 
Miejscowa * ©dnoszememLjf gg 
Zamiejscowa z przesyłka « * 

Ceny ogłoszeń s 
Za ''wfęrYi .mil za tek'«tem'.M2Jamo-, 
we) 3S gr... w tekście (6 łamo%«» 
79 gr.. w drobnych za; wyraz 30; ir 

Hołd żywej legendzie roku 
Na teteUm mrozi© odbył się ob-

dbód 70-ej rocznicy powstania sty
czniowego. Było wczoraj tek znm-
no.— jak w taógach syb.rskich, 
które przymusowo zwodził w 
©zaSie siwej górnej miłodości nie
jeden -z tych pochylonych starców-... 

. ; A jednaik tytko 5-c.m pozostało 
w domu. Cziterdiziestu, w tom 5-cu 
przybyłych z .prowincji, wzięło U-
dział w podniosłych mroczy sto-
śo'ach. 

W swych mundurach podporuci-
IBBCÓW, przy mlecznym wąsie, 'lub 
falistej).-, brodzie, grupa czcigod
nych. starców nabierała ognia, 
skrzyła s ę utajoną energia,- zadzi
wiała ciepłem, bijącem z wybla
kłych oczu; prężyły s ę wątłe pier
si. drżące ręce szukamy przepiso
wego szwu spodni;. Zarnieniałi s:ę 
jaikby w wodzów, partyzantki, bit
nych oficerów Lanig.ew cza, T.i• 
czanowskiego, Padlewskiego, lub 
Bosaka — w czasie defiflady od-
<$z'alów wojskowych pod kolumną 
Zygmunta, w czasie hymnu naro
dowego pod domeim Traugutta o* 
laz w Belwederze, po Ukazaniu się 
Marszałka Piłsudskiego. 

Nie były to czcigodne paimiiątki 
wielkiej insurekcji, ale Dudzie głę-
foobb przeżywający triumf swego, 
tek zdawało się ongi, beznadziej
nego porywu l 

* 
Uroczystości obchodu 70-ej TOCZ 

ntcy powstania styczniowego roz
poczęte zostały wczoraj nabożeń
stwem w 'katedrze św. Jana. 

Na inszy świętej, odprawionej 
przez iks. Mauersbergera, który 

' Bastępniie wygiosilł płomienne ka-

W związku z obchodem 70-!ecla powstania styczniowego p. Marszałek Piłsudski przyjqł wczoraj w Belwederze weteranów 1863 r. Po prawej 
p. Marszałka córka Traugutta p. Jusz kiewiczowa, po lewej prezes weteranów Stankiewicz, obok weteranka p. Herdin. 

stron!© 

na Iknzesłach weteranami maszero
wały kompanje 21, 30 i 36 pułku 
piechoty, dwa szwadrony kawa
lerii. pluton artylerii konnej, od
działy przysposób enia wojskowe
go, Federacji związków obrońców 
ojczyzny i młodzieży szkolnej. 

Defilada na siarczystym mrozie, 
dochodzącym do 14 stopni, szła raź 
no i nie przeciągnęła się dłużej, niż 
20 mnut. Z ramiena weteranów 
defiladę przyjmował prezes stówa 
rzyszana p. Stankiewicz. 

Zkolei delegacja weteranów z p. 
Stankiewiczem na czele udała się 

samie, obecny bvł P. P r e z r d e n t ! m Zamek, gdzie wręczyła p. Pre-
^ ^ ^ ^ zydentowi pamiątkowy krzyż 

70-lecia Powstania Styczniowego. 
Następnym aktem uroczystości 

było odsłonięcie tablicy pamiątko
wej w domiu, z którego żandarmi 

^ _ ^ ^ ^ ^ ^ _ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ ^ ^ _ ^ . moskiewscy porwali latem 1864 ro-
deffllada kompanii honorowych i ku Romualda Traugutta. W gma-
pocztów sztandarowych organiza- chu tym (przy uil. Smolnej 3) mie-
cyj społecznych. Przed siedzącymi ści się obecnie jedna z klinik szni 

RzpBej oraz wszyscy mnistrowie i 
% p.premierem Prystorem na cze
le. 

Po. nabożeństwie weterani udaJi 
$\Ą pod 'kolumnę Zygmunta na pla
cu Zamkowym, gdzie odbyta się 

tak Św.- Łazarza. 
Granitowa tablica obwiesziczać 

odtąd będzie Warszawie, że z tego 
nieoozornego gmachu tryskała ener 
gja dyktatora insurekcji i tu w 
trwodze o przyszłość powstania— 
nie o własne losy — biło jego wie! 
kie serce. 

Odsłonięcia tablicy dokonała p. 
Marszałikowa Piłsudska, jako prze 
wodnicząca Komitetu Honorowego. 
Krótko w podniosłych słowacli 
przemówił gen. Rydz-&miigły o 
zwycięstwie idei wolności nad prze 
możnymi zaborcami 

Na uroczystość tę przybyła cór
ka Traugutta, p. Juszikiewiczowa,, 
oraz wielu generałów. 

Z ul. Smolnej weterani przewie
zieni zostali do Belwederu. 

W Belwederze 
Do wchodzącego Marszalka Pił

sudskiego podszedł prezes wete
ranów Stankiewicz i w gorących 
słowach składając zapewnienia od 
dania żołnierski ego. dzetopwaj zaj 
wszystko, co dia tych najstarszych; 
żołnierzy niepodległości Pan Mar
szałek uczynili. 

Prezes weteranów wręczył na
stępnie Marszalkowi Krzyż 70-le
cia, a nujr. Dunin - Wąsowicz ksiaż 

| j kę pairniiąllkową p t „Żywe pomniki 
bohateirstwa", wydaną przez Tow 
Przyjąć'ół Weteranów. 

Po wspólnej fotografii z wete
ranami Marszałek przyprowadził 
obedwie swe córki, przedstawia

j ą c je weteranom, z którymi spę
dził dłuższe' chwile na rozmowę, 
wypytnjąc o przejścia ich w po-
ws tanin. 

W pewnej chwiili Pan Marszałek 
wskazując na starszą cofkę Wan-
deczkę, rzekł: 

— Ta ma mój charakter, Jest nie
znośna. Ja też byłem zawsze nie
znośny! 

Słowa te spotykają się z weso
łym protestem weteranów. 

Krzvż TO- ecla 
Z Belwederu udali się weterani 

do salonów oficerskiego kasyna 
garnizonowego, gdz.e zebrało się 
oko'o 200 osób. 

Prezes Komitetu obchodu gen. 
Smiigly-Rydz udekorował wszyst
kich weteranów żelaznym Krzy
żem 70-lecia Powstania Stycznio
wego. 

Krzyż ten — dzieło a r t mai. 
Rysz-kiewicza — wzorowany jest 
na starych pamiątkach z powsta-

przedstawia m srebrnej tar
mosi i Li

twy, z datami jubiileuszowemi na 
czarnych emanowanych ramionach 
Krzyża.. Całość, zawieszona na a-
marantowej wstążeczce, wygląda 
bard z o ef eiktownie. 

Ody sikończyła się dekoracja, 
wbiegło do sali 35 dzieci ze szkól 
,.Rodz'ińy Wojsikowej", wręczając 
weteranom bUkiecilki. Następnie 
przybyły z życzeniami delegacje 
szikół podchorążych. 

Prezes weteranów wygłosił kró 
tkie przemówienie, oświadczając. 
źe weterani w uznaniu za zasług;, 
położone na DOIU pomocy i op.eki 
nad njm, postanowili przyznać 30 
osobom z p. Marszałkowa Piłsud
ska na czele, ten sam krzyż 70-<lecia 
— i osoby te udekorował. 

Mowa 
p. Marszaikowe] 

Piłsudskie] 
Uroczystość zakończył wspólny 

obiad, podczas którego D. Marszał
kowa Piłsudska wygłosiła nastepu 
jące przemówienie: 

.,Każde pokoten>e ma swoją wiel
kość. która Je wychowuje. Wasze po
kolenie, czcigodni panowie Weterani, 
miało Mickiewicza i Słowackiego. Na 
ich cudownej poezji Wyście s?ę ksztal 

ciii Oni uczyli Was kochać lot at* 
brzymi ptaków, a rozhukanych koni 
nie kiełzać — uczyli Was pogardzać 
stworzeniem, co pełza i wzlatać Want 
kazali nad poziomy. 

Dla nas w ciężkich latach niewól 
Wyście byli tą wielkością. Każda naj
mniejsza pamiątka po Was była dla 
nas świętą relikwią przechowywaną 
z pietyzmem. 

O Was mówiło nam nie słowo pisa* 
ne, lecz cicho szeptana legenda o Wa
szych bohaterskich czynach, o Wa* 
szem męczeństwie. 

Legenda o Was rozbudzała marze* 
nla o walce, kazała nienawidzieć n&* 
woli, nie bać się walki orężnej. 

Dziś w dniu Waszego Święta skła* 
damy Wam hołd 1 cześć"! 

Prezes kujawsk'ego Związkff 
weteranów p. Górski z Wiocław" 
ka wzniósł toast na cześć p. Pre» 
zydenta, a imż. Mierzyński na 
cześć Marszalika, weteran zaś Ma-
c.ejowski na cześć pani Marszał
ków ej. 

Przemawiali jeszcze: starosta 
Lichtensten, pu'lk. Jagrym - Małe-
szewski, akad. Łagieńsfki i in. Sze* 
reg toastów zakończył gorącą mo* 
wą: .JKochajmy ich" mjr. Dunin* 
Wąsowicz. 

Do nieobecnych z powodu cho* 
roby weteranów wyjechała deie* 
gacja pań z Towarzystwa Przyja
ciół Weteranów, wioząc iim KrzyźV 
ks'ążkę pamiatikową i wi.no. 

Leżących w szpitalu Ujazdow
skim dwu weteranów z prowncfl 
udekorował Krzyżem 70-lecia wi* 
ceprezes Komitetu gen. Kołłątag** 
Srzednicki. 

W godz'ttiach popołndnaowycK 
weteran; byli na herbatice up. pre*' 
mijerowej Prystorowei, a wieczo* 
rem w Domiu Żołnierza. 

Awantury hitlerowskie 
4 0 osób rannych w Berlinie 

W związku z obchodem 70-lecia powstan*a styczniowego p. Prezydent 
Mościcki wziął udział w uroczystem nabożeństwie w katedrze św. Jana. 

Walka Kościoła x „Sobolem" 
Przykre zajścia w Jugosławii 

(BELGRAD 22.1. W pałaou ar-
cybfekupa katolUriego wyb to 
4 szyby. Jako sprawcę ujęto dra 
karzą bezrobotnego Zwetkowica. 

Przypuszczają, że zajście to po
zostaje w z w ązku z ostatni emi wv-
stąprendami b skupów katołiekich 
przeciwko organizacji „Sokoła". 

Dziś po południu odlbył się po-
arrzeb urzędnika Perdana, który 
popełnił samobójstwo z powodu 
konfhlktu duchowego, w jaki popadł 
jako wierzący katoliik i zapalony 
zwolennik „Sokoła" po Hśce pa
sterskim biskupów katolickich, po
tępiających „Sokola". 

Urocze aut om obi lisi ki 

BERLIN 22.1. — Tel. wł. — W 
związku z zapowiedzianym na' 
dzień dzisiejszy marszem nar od o- j 
wych socjalistów na piać Budowa; 
i manifestacjami na gro<bie twórcy' 
hymnu hitlerowskiego Wesseia, 
już w nocy doszło do drobniejszych 
starć na ulicach Berlina. 

Starcia powtórzyły się dziś 
przed połmdn em. 

Grupy komunistyczne, które u-
si"łowały przeszkodzić marszowi 
oddzalów hitlerowskich na phc 

[ Buelowa, zostały przy pomocy pa
łek gumowych prze;, policje rozpro 
szone. 

Cała poleją była zmobiiTiiizowa-
na. 

Na jednej z ul:c próbowali ko
muniści rzucić płonący materac na 
maszerujących hitlerowców, na in-j 
nej wznieść bary|kady. Jednak wo~; 
bec czujności policji plany ich speł-' 
zly na niczem. 

Siiny oddzał pollen' obsadził 
dom Karola Liebknechta, w ktj-
rym zinalduje się centralne kiero
wnictwo partii -komun"stycznej. 

Uhce, prowadzące na plac Bue
lowa, zailegały nieprzejrzane tłu

my komunistów, trzymane w ry
zach przez policję. 

Pierwsze oddziały hitlerowców 
przybyły na punkt zborny po go
dzinie 11. 

W godzinę później 18.000 umun
durowanych hitlerowców stanęło 
w ordynku na placu Buelowa, fron 
tern do domu Karola Liebkneehtta. 
Odgrywaniu pieśni hitlerowskich 
towarzyszył ogłuszaiacy wrzask 
komunistów, przypaarających się 
tej manifestacji. 

Następnie oddziały ruszyły na 
cmentarz, na którym są pochowane 
zwłoki Wesseia. ofiary starć hitle
rowców z komunistami. W uroczy 
ści odsłonięcia pomnika wziął u-. 
dział osobiście Hitler W otoczeniu 
i-ego znajdował się między innymi 
książę August Wilhelm. Na grobie 
złożono m. in. wieniec w imieniu 
kronprinza. 

Odmarsz oddziałów hitlerowskich 
odbvł się w zupełnym porządku. 

W czasie starć w ciągu dnia dzi
siejszego odniosło rany około 40 
osób. 

Zamach na ksszary woiskowa 

Moment odsłonięcia przez p. Marszałkowę Piłsudską U) tablicy ku czd 
Traugutta, 

; • # • 

0? ary wynalazku wojennego 
4 uczonych i 6 roootirkójtf w Moskw e 

RYGA 22.1. Z Moskwy dono
szą o tajemniczej eksplozji w mo
skiewskim instytucie doświadczal
nym dla prądów o wysołk;em na
pięć.u. 

Ofiarą padło 4-ch uczonych i 6 
robotników. 

Pogrzeb uczonych, profesorów 

Kuźniecowa. Gorbunowa, Grebeu* 
czykowa i Popowa odbył się w pią* 
tek 

Koła rządowe otaczają wypadeSi 
ten ścisłą tajemnicą. Według im* 
formacyj prywatnych eksplozja rm 
stąpić m ała podczas doświadczeń 
z nowym wynalazkiem wojennyn> 

~!r i-

W przejeździe do Monte-Carlo 

w Brnie Morawskiem 

Przez Warszawę przcj< 
•dział w zjeźdzfe gwa 

dwie zawodnjczlcl 

PRAGA 22.1. Ubiegfłiej nocy Oko
ło godz. 1-ej w Brnie Morawskiem 
grupa młodzieży, złożona w przv-
biiiżenin z 50 osób. usiłowała do
stać się do koszar pułiku piechoty, 
znaijduijących się na przedmieściu 
miasta, <f 

Na czele tej grupy stał porncz-
n̂ ik rezerwy, znany ze swego a-
wantupniczego usposobienia. Udało 
mu się pociągnąć za sobą młodzież 
pod pretekstem obrony zebrania 
fasz ystowsk i ego. 

Po krótkich naradach, które od-
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ były s:ę o północy w jednym z pa-
cinalo wczoraj kilkadzcsląt samochodów biorących | rowów W pobliiżu Brna udało Się 
•z??,Jym do Monte Carlo. Wśród uczestn'ków były ! awantwniczemu porucznikowi prze 
oanie Lamberaack 1 M«ei,sc*l«. ladac. z Estctt. ^ 3 1 ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ° ~ 

Kiifcu z nich, przedostawszy się, 
przeiz mur, otaczający zabudowa- j 
nia wojskowe, ipodstepnie rozbroi-; 
ło wartę. I 

Nie udało się jednak tai zapobiec 
zaalarmowaniu wojska i -policji, kitó 
ra aresztowała część napastników. 
Pozostali po krótkiej strzelaninie 
zbiegii. 

Jeden z napastnilków został zab:' 
ty, 2 jest rannych. Z pośród żołnie 
rzv jest 2 rannych, w tern jeden 
ciężko. 

W kraju panuje zupełny spolkój. 
Dziecinny i nieodpowiedziałny po
ryw bez żadnego rozgałęzienia jest 
jednomyślnie jalknajsurowlej potn-j 
aiany orzez ooiinie oubUcmA. 

Dwaj wyb?tnl automoblllścl angielscy pp. Bclgrove 1 Lacroze, którzy ,b orąc 
odział w zMdzle gwiaździstym do Monte Carlo przejechali wczoraj przei 

Warszaw-

http://wi.no
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MDo zakładu obłąkanych 
¥011 Berłach o miiitarysfatti niemieckich 

19 

/ MONACHIUM 22.1. — Znany 
publicysta pacyfistyczny von Ger
lach omawia na łamach „Der ge-
rade W e g " sytuację polityczną Rze 
szy . 

Przyn-Mnroaija się czasy — pisze von 
Gerlach, — w których Prusy żyły z la
ski Rosji W Berl'.m,e istnie je grupa po-
Slrtycano-wojstouwa, która popiera pol
itykę jaknajw ekszego zbliżenia sie do 
Rosji Sowieckiej, a to celem wywolan-a 
.•wojny polsko-rosyjskiej. 

Na wypadek wybuchu takiej wojny 
•po^ziewada »« boiwtan, źe w wyko-

nainim zobowiązań sojuszniczych pompie 
szy Polsce z pomocą. 

Rząd roem/eck iipawitroiem wtedy zgo
dzić sie na przemarsz wojsk francu
skich do Polski. Z chwila. gdv więk
szość wojsk francuskich znajdzie s'e w 

Nowa szykana 
wobec obywateli polskich w Gdańsku 

Żydowskie kolo sejmowe zło
żyło w ministerstwie spraw 
zagranicznych memoriał w spra 
wie nowej szykany Gdańska 
wobec obywateli polskich — 

nę narodową przeciw Francji. Po za
łatwieniu się z Polska zjednoczone woj 
ska niemiecko-rosyjskie pomaszerowa
łyby do Paryża, celem ostatecznego za 
łaitwienia sie z Francją. 

Gerlach ubolewa, że tego rodza
ju polityków nie umieszczono do
tąd w zakładzie dla obłąkanych. 

Zamknąć rzekę Odrę 
chcą Niemcy 

BERLIN 22.1. — Jak donoszono, 
snicy odmówiły przyłączenia sie 

|do paktu o umiędzynarodowieniu 
Śfcęglngi na Odrze. Dziś ogłoszoac 
obszerny komunikat o motywach 
lej odmowy. 

Powiedziano w nim m. in., że 

PARYŻ 22.1. Dz&e&zy numer, 
<Szieninlka „Le Demoerate" zamie
szcza artykuł byłego premiera Her-
riota. Artykuł nos: tytuł „Rządowi 
potrzebna jest większość". 
; B. premier rozważa ciężką sy-
itiację. polityczną wewnętrzną i 
ipiędzynarodową i ostrzega przed 
uległością di!a postulatów rewizjo* 
ufermu niemieckiego. 

Podkreśla też, że nastrój Włoch 
Jest w dalszym ciągu wobec Fran
cji wrogi. 

Herrlot widzi tylko i&dn^ drogę: 
•sffca-y i solidarny sojusz trzech wlel-

Polsce^- Niemcy powwny ogłosić woj j Ż y d ó w , p r z e b y w a j ą c y c h W 
Gdańsku. 

Mianowicie, w Gdańsku znaj
duje się kilkuset (300 do 400) 
rzemieślników - Żydów obywa
teli (polskich, którzy od szeregu 
lat w Gdańsku zawód swój wy
konują i w ten sposób zbudo
wali sobie, wprawdzie skromne 
ale istotne warunki bytu. W 
większości swej sa żonaci i po
siadają dzeci . Obecnie byt ich 
jest zagrożony, gdyż prezy
dium policji w Gdańsku odma
wia wydania im kart rzemieślni 
czych na podstawie dokumen
tów uzyskany;h w Polsce. 

Wszelkie interwencje na te
renie gdańskim ze strony or
ganizacji społecznych n'e do
prowadziły do rezultatu, a 0-
becnie bliskie jest niebezpie
czeństwo. że ludzie ci pozba
wieni zostaną możności zarob
kowania na życie i siła faktu 
staćbv się musieli! ciężarem do

d a ł y pakt nawigacyjny na Odrze 
może być rozpatrywany nie jako 
no rozumienie dotyczące nawigacji 
i handiu, lecz jako umowa politycz
na, zmierzająca do rozciągnięcia 
kurateli międzynarodowej nad 
Niemcami". 

flisz 3 demoferacfi 
Urlyhiii p. Herrfol'a 

kich demokracyj: Francji, Angfói i 
Ameryki. 

broczynności publicznej. 
Zważywszy, że nasza ustawa 

przemysłowa i wymagane przez 
nia dowody uzdolnienia dla rze 
mieślników sa prawie, że iden
tyczne z wymaganiami ustawo-
wemi innych państw kultural
nych i że dokumenty polskie 
wys ta rcza jąc sa pod tvm 
względem na całym świecie, po 
stepowanie senatu gdańskiego 
iest jawną szykaną polskich o-
bywateli. 

Jak sie dow'aduj»mv. Min. 
Spraw. Zagr. poleciło komsa-
rzowi generalnemu RzpUtej w 
Gdańsku przeprowadzić inter
wencje u władz Wolnego Mia
sta w tej spraw :e. 

, 1 - • • , , , . . 

Protest Sowetów 
w Japonii 

MOSKWA 22.1. — Ambasador so
wiecki w Tokjo złożył protest z 
powodu komunikatu japońskiego 
ministerstwa wojny, mówiącego o 
projekcie popierana przez Mosk
wę chińskiej partii komun stycznej 
za pośrednictwem przyszłej amba
sady sowieckiej w Nankirrie. 

Broń amerykańską w CWnach 
Pro est iapoósfcl w Waszyngtonie 

czonych oświadczył, t i rząd xt\ 
dostarcza Ch nom broni. Prawdo-
podobnie chodzi tu o dostawy, do 
konywane prywatnie przez oby. 
wateli amerykańskich. 

WASZYNGTON f L Amba
sador Japoński zwrócił się do de
partamentu stanu w sprawie tran
sportów broni, sprzedawany en 
przez Stany Zjednoczone Ch nom. 

Przedstawiciel Stanów Zjedno-

Program japoński 
rokować w Chinach" „Niema z htm 

TOKJO 22.1. MJnister spraw 
zagrań cznych Us/. da wygłosi na 
otwarciu parlamentu japońskiego 
welką mowę polityczną. 

Uszida oświadczył, iż powstame 
państwa mandżurskiego n:e jest 
zamaskowaną aneksją obszarów 
chińskich przez Japonję. Mandzu-
rja będze państwem polityczne 1 
gospodarczo niezależnem od Ja
ponii. __. 

Chiny znajdują s e oteorrie * 
stan e zupełnej anarchii politycznej 
i niema tam rządu z którym mo-
żnaby prowadzić rokowania, jako 
t reprezentantem ca'ego kraju. 

Uszda stwerdza że rząd japoń
ski otrzymał poufne informację. & 
powiada łące koncentrację wojsk 
chińskich, które przygotowują &Q 
do uderzenia na Japończyków. 

Korpus ochotniczy chlfisftl 
liczy iuż 4 0 . 0 0 0 ludzi 

LONDYN 22.1. Generał Ta-Ch n- a liczący już 40 000 nudzi za« 
Kaj. dowódca 19-ej armji ch ńsk tj, mierzą powstrzymać ofensywę ja, 
która ws^wiła się w bitwie pod pońską na Pekin 1 lem-ism. 
Szanghajem, ogłosił odezwę, wzy- ;)•»(; 
wającą patriotów chińskeh do 
wstępowana w szereg; jego armii. 

Generał zapowiada, iż korpus 0-
cbotntoów, który tworzy obecnie, 

obron ladaoa bydSa 
di?s"eisie posiedzenie Ligi Narodów 

nu Beck 
w Genewie 

OENEWA 22.1. Wczoraj przy 
był., do Genewy minister Beck z 
małżonka, w towarzystwie szefa 
gabinetu Dębickiego, naczelnika 
Gwiazdoskiiego. radcy Zaleskego 
i sekretarza osobistego Friedricha. 

-Minister zamieszkał w hotelu 
„Des Bergues". 

Będzie się wiele m ó w i ^ o 
Polsce na rozpoczynającej się 
dziś sesji Rady Ligi Narodów. 
Postaraii się o to o:, t w i ś c i e — 
Niemcy. Są pod tym względem 
ktcosdim cnitind: aind jećtoa sets>ia 
>genews(ka bez „skarg" na Pol
skę. I mają robotę ułatwioną; 
traktaty o mniejszościach naro
dowych dotyczą wyłącznie 
państw „nowych", a wiec i Pol
ski — nie dotyczą zaś państw 
„starych", a więc i Niemiec. 
Wołno tedy Niemcom uchylać 
się od kontroli Ligi, gdy najja-
skrawiej gwałcą u siebie zasa
dy hnimanitarnośei wobec swo
ich mniejszości — natomiast wol 
no wynosić lada drobny wypa
dek w Polsce przed forum Ge
newy. 

A takich drobiazgów nagro-
madżiM Niemcy ria^obeeńą -'śe"s|ę 

Strajk w w:dzewke 
x pewoda,. zaległyth uiyolat 
ŁóPŹ, żii.y—'Td. wł. ~ Wc2waB!spcc:.o.-'0ton«apr^pkJadr' •;•' 

wybuchł slrlik ;30tM) robotników Wi- Był „badacf mi^sa^ na Stą-
d.z'ews.fc!«rManufaiktoy. Robotnic* o- j s ^ jakiś MoktOS. L iczy ł ponad 
puszczając gmach fabryczny wybijali 
szyby. Dopiero po interwenci p-.yx$ 
oczyszczano terem fatoryczmy i nastąpi
ło -Uspokojeni*. 

Powodem strajku jest taleganie dy« 
rekcji 7. wypłatą zaJeglych zarobków 
Robotnicy twierdzą, że dyrekcja zale
ga każdemu o-kfiJo 5') złotych i źe ?ale-
Elo^ci te darują się już <K! 4 tygodni. 

Dyrekcja fabryki natomiast rwe^dzi, 
łt robotnikom naieżą się znacznie 
mniejsze sutny, albowem pobrali on: 

już na poczet swych zarobków artyku
łyżywnośck)we w konsumie fabrycz
nym. 

Cze nie przeszła przez instancje 
sądownicze. Nic nie szkodź i-
Pan Koziołek apeluje do Gene
wy i chce, aby mężowie stanu 
Francji i Anglji, Japonji i Iraku 
obradowali nad jego „sprawą". 

No i oczywiście jest stały 
klient: książę Pless. Czy gmach 
szpitala św. Juliusza w Rybni
k u — o który toczy się zresztą 
proces w sądach krajowych — 
jest jego własnością, czy też 
gmachem publicznym? 1 tę spra 
wę też ma rozstrzygnąć 52 
państw z 5 części świata... 

Ale pomińmy Już te śmieszne 
w gruncie rzeczy „skargi" indy
widualne. ściągające twór Woo-
drowa Wilsona do roli sądu 
grodzkiego, czy powiatowego, 
przed którym peniac two może 
się bezkarnie panoszyć! 

Będą w obecnej" śeśji rOżpa) 
trywartę również i sfSrą>yy o 
znaczeniu!' i zbiordwem. Podło

żem ich jest stałe dążenie Nie-1 na sesja bez — Gdańska. Nale-

aq< 

70 lat i kiepsko już widział. Pol 
ska go „skrzywdziła"! Bo pol 
ski urząd weterynaryjny odmó
wił mu prawa „badania mięsa". 
O zgrozo! — okrzyknęli Niemcy 
i... Genewa ma rozsądzić „spra
wę" p. Mokrosa. 

Ale nie on jeden czeka „de
cyzji" Ligi Narodów. Jest ta
kich Mokrosów więcej. Jest ja
kiś Gwido Bieniek, który admi
nistracyjnym trybem zosta? wy
dalony z G. Śłąska. W te pędy 
do Genewy! Gustaw Koziołek 
ma sprawę sądową, która jesz-

miec, by w oczach mnejszościj 
dawać sobie pozór protektora. 

Więc znajdzie się na porząd-j 
ku obrad skarga niemiecka, do
tycząca wykonywania reformy 
rolnej. Rząd nasz dał w Genewie 
dowód dobrej woli: chce chwi
lowo wstrzymać przymusowy 
wykup ziemi niemieckich wła
ścicieli, aż proporcja ziemi, wy
kupionej od niemieckich rolni
ków będzie odpowiadała pro
centowi rozparcelowanej ziemi 
połskich właścicieli. Komitet Li
gi zgodził się na takie załatwie
nie. Niemcy powiadają: nie. Li
ga ma reizn-aiiirzyć... każdy po
szczególny wypadek parcelacji. 

Jest to zarówno śmieszne, jak 
i bezczelne żądanie. Rada Ligi 
miałaby dawać wskazówki... pol 

: s kim tir z ed om ziemskie h > jak, 
mają stOso\vać..rvustawę. polską ? 

Nie bbędz e się fównieź j obeć 

GIE&DA 
-i NOTOWANIA Zf.OTFOO. 

.LONDYN, ztoty (za 1 ft. st.) otwar 
c5e i zaimikin, 29,87. 

''PRAGA, wplaity na Warszawę (za 
100 złotych) 377,15 — 379.15. 
-WIEDEŃ, ztotv czekii 79,31 — 79,79; 

bSriikfi. 79.15 — 79.75. 
ZURYCH, zloty (za 100 złotych ot

warcie i za'tnikin. 58,10. 
BERLIN, zloty (z;a 100 ź?otych) nory 

większe 46,85 — 47.25; wplaity na War-
szsiwc. Kaitownce i Poanań 47.10—47.31) 

GDAŃSK, ztrity (za 100 złotych) 
57,58 — 57.70: telegrafcane wplaity na 
Wairszaiwę 57,57 — 57,69. 

Wieczorne notowania nieoficjalne. 
Dal. S t Zjedm. 8.91,50. 
Rub. zA. 4.65,50. Tendienoja mocnnej-

sza. 
3 proc. po>ż. bud. 42. Dolairówika 56. 

10 pr. poź JkoJ. 101.25. 6 pr. poż. diod. 
58. 7 pr. poż. sfrab. 56,25, 4 pr. poż. 
iww. 40^0. 4 i pól pr. LZZ 38.25. 6 pr 
obi. m. W .1926 r. 8 i 9 em. 34. 4 i pól 
pr. LZ rn. W. 45.75. 5 or. LZ m. W 
51,25. 8 pr. LZ m. W. 44.75. 

B. Polski 82. Llpop 9.75. Modrzejów 
3.25. Starachowice 7̂ K). Haberbusch 
37. 

Zgon wula Mikada. Wczoraj zmar! 
naigle w pałacu wtasmyim wuj pamujące-
go mikaKla, bral cesarzowej wdowy, 
książę M.ickiizone Kcnuja, przeżywszy lat 
63. Przyczyną śmierci by! atak apo-
plek tyczmy. 

D/Jennikarze zagran'czni w Berl'nle. 
Wcieraj v/ Beri imię na doirocz.nem wail-
uem zgromadzoniiu „Związku dzienn.ka-
rzy za^ramiczmych" obrano na prezesa 
Amerykamiima Edigara Mo-wre-ra (Ch ca-
go Daily News"), na wiceprezesa Ka-
tailończyika D. Xafmimaj („La Publici-
"ta<d"). Do ziatrządai wszedil korespanderot 
P A T a P o t r Górecki. 

Profesor rumuński uwolniony z wię
zienia. Profesor rumuński Forcu uwię-
zitomy za obrazę króla został dzaś wy
puszczony na wolność. 

Norwegii grozi przes'len?e. Rzad nor
weski stawia kwes t̂ję zaufaimia przy u-
stawie o obn'źeniu pfac urzędmezj^ch; 
możliwy jest wybuch przesiJenia gabi
netowego. 

Trzy bulle papieskie. Pap:eż ma wy
dać jeszcze 3 bulle o Roku Sw'ętym 
zawierać one będą ważne przepisy do
tyczące pielgrzymek do Rzymu, odpu

stów, a m. im. postanówienia, na mocy 
których chorzy, więźniowe i os.'by, 
niezdolne z przyczyn maiterjalmych do 
odbycia pielgrzymki do Rzymu, będą 
mogły uczestniczyć w odpuść e. 

Wybuch dynamitu w Meksyku. W 
Moreiji (Meksyk) wybuchło 60 skrzyń 
z dymidimOtetm w czasie przewozem, a 
auitem cieżarowem przez masto, wy
buch zniszczył sz<P'tail. kilka domów 
33 osoby zaibiite, kiflkadiziiesiiąit — ranio
nych. 

Delegacja angielska. Na ozele dele
gacji angielskej do Waszymgtomi na 
roikowam:a dłuż-nicze, staną sir Le:+h 
Ross i sir Warren -Fisher.' 

Zaspy śnieżne. Wsfoutek wleikich 
zasip śnieżnych ruch pociągów w Be-
sa,raibji zosraf na welu l.mdach częścio
wo wstrzymany. 

Niemcy do Genewy. Delegacja nie
miecka na konferencję rozbrojeniową 
wyjechała do Genewy. 

Ulgi dla turystów w Austrii. Austrja 
cki Batmk Narodowy ogłasza, źe przy
jeżdżający z za^ramiicy podróżmi będą 
mogli mieć ze sobą waJuitę do wysoko
ści 2000 szyiiingów. 

ży to do stałego repertuaru Ge
newy. Rozpatrzona ma być spra 
wa nadużyć gdańskiej dyrekcji 
cel i prawa korzystania Gdań
ska ze specjalnych kontyngen
tów;, dalej kwesija nadużywa
nia pojęe;a „aetion directe" do 
spraw błahych, wreszcie defini-, 
tywna nominacja Wys. Komesa-, 
rza Liig-i w Gdańsku, które to s t a ; 
nowisko zajmuje prowizorycz- \ 

nie p. Roei.tog. \ 
Ale będzilie na oteonieij ses j i ' 

również i spr^f^ia, kbćira biairtilzo* 
finLere:siU!.'e cp'n'ję puih-IOcznią w Ptoil-
sce. „Zwózek Po^fici^ w Nieim-i 
czech" wi.tóisił peryciię, zsi^Jieinaiją- | 
cą skargę n.a teircir wyiboircey ] ł<>wa 
witedz pruskich. Miejmy nadiz-ieję, 
że Rada Lagi olkaiże gpnał^^B tej 
przymajm-rriej <••• tyh • zafbi^ireisowia^ 
raiau ilie ^kaiziuie-n^wdfcai: „siieang'4, 
p'odioidizącycilT Otd mnfiejstzotścii iniie-
mr'ecd<'iic!h w Pcf.isce. 

•NIemićy coraz • gOo f̂feii poiwta-
rzta-ją sioiv\»o „(jieicihiberechiffgning". 
Ale zawsze ma'.:ą na miyślii tylko 
równouprawnienie — zbrojeń! 
Musimy i my coraz głośniej a-
kcentować oostulat równoupra
wnienia. Musimy żądać rów
nych nraw w sprawie mniejszo
ści. Nie do utrzymania jest do
tychczasowy stan, że „s tare" 
Niemcy wobec „nowej" Polski 
mają prawo gwałcić bezkarnie 
prawa mniejszościowe, a Pol
ska ó każdego emerytowanego 
„o^todacza bydła", jeśli jest 
członkiem .,Volksbwndu'\ ma się 
procesować w Genewie. 

BU 
w Londynie 

LONDYN 22.1. — Strajk 
tobusów rozszerzył się swałtow 
ne i objął już 10.000 szoferów i 
konduktorów na prawie 100 lin* 
i a c n • . , , 

Z wazek zawodowy robotników 
transportowych wypowedzlał sa 
przeciwko strajkowi mimo to jed« 
itak strajk rozwija się i jest możli
we że jutro wybuchnie powszech
ny strajk autobusów. 

Mieszkańcy Londynu posługuj* 
s'e koleia podziemna i trarnwajami, 
które sa nr^eoełn:one do niemozM* 
wOvści. Na ulicach onjawPy się 
prywatne autobusy, których wła$-
cicieie zbierają duże pieniądze. 

WIEDEŃ 22.1. Wczoraj o ; J 
mim. 30 zastrzelony zosta* na głó
wnej ulicy w Warne aptekarz Ma-
kaszew. zwolennik grupy Protoge* 
rowa prze-? członka Krupy M chaj-

Mordercy uda Jo się ucieo 

W:MO 
rro?. Kątrivń$ki 

BUDAPESZT 22.1. — Re«eat 
Horthy przyjął dziś na specjanej 
audieucii. prezesa Federacji polsko-
węgierskiej prof. Kętrzyńskiego. 

: o :•• 

Ctaevaller 
i Ivonne Va Iće 

ro^wiedzeni 

Komitet 19 . s tu przyznał się 

PTRYŻ 22.1. Sąd cywilny * 
diziclU roizwodu znam emu pioseu-
kairzoiwi i artyście fBhmowieina. 
Maiurice Cheyai^erowii i ż-onno je
go śpiewaczce Yvcnme Vallee. 

Sąd uznał przytem, iż rozwód 
następuje z winy obu stron. 

GENEWA 22.1. — Komitet 19-tu 
na dzisiejszem poufnem posie
dzeniu stwierdził, że próba akcn 
pojednawczej dla zabarwienia spo
ru janońsko-ch:ńsklego nie powio
dła się i postanowił przysotow-ić 
raport i za'ecenia uchwalane be? 
głosów stron. 

Ponieważ jednak orocedura p«). 
jednawcza mote być uznana U>*. 

^ ^ ^ ^ - ^ ^ ^ • ^ ^ '^^^'^'^'^^^^^>^>'My^Ą 

malnie za zamkn'ętą tylko prz€f 
samo Zsromadzene, komitet ?«»" 
łów jest wz:?c nod uwagę wszel
kie nowe sugestie stron. 

To ośw'adczen'e otwiera furtkę 
do nowych wysiłków d'a znalezie
nia formuły d̂ a akcji noiednawc/.cl 
az do chwili k;edv Zgromadzeń e 
w początkach lutego uzna ze sucj 
*trouv kr,.nco'^,ncie za rromozliwą. 

59: 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Z wypłatą dyw:demdy poszło łatfwo. 
Zako-ski otrzyma! czeka na surcię, która prze-

kraczaCa jego najiśimóel&ze marzenia. 
Przyg'ą-dał s'ę nawet chwilę wyipiisanea sownie, 

mając wra-ż-ewie, że mu się zera dwoją w oczach.' 
; Wszystwo załatwione. Pozostawało zaimJerjiSĆ 

ui§ciisk trak. 
' Lecz teraz adwokat zaidaił pytanie, które jeszcze 

dotychczas wie pad1©: 
: — Na jak dCuigo pan dyrektor wyjeżdża? 
; Żakowski zawahaił s'ę^. 
: — Bo ja wiiem... Cóż to można przewitdJzeć?... 

W;każdyin czasie na jakUś czas. A dliaczego pan py
ta? Czy jeszcze pan ma w zanadrzu jailtóeś rachun
kowe tortury dla mnie? 

— Nie. To jmż chyba jest wszystko. Przecież nie 
wytJeżidiżu pan dloiżej, n:ż na jakiś tydzień. 

— Ach. mapewno na dłużej. Ale doprawdy — 
proszę jimż rntrue niczem w;ęcej nie nudzić. 

Mecenas zrozumiał, że nie należy już wsizczynać 
rozmowy o żadnym interesie. Byłoby to bezcelowe 
drażnienie c^eirpliwości człowieka, który o irczetn in-
nem. w tej chwOli n"e myśli, jak tylko o zajecim wy* 

jogo miejsca w wagonie-
Pożegnali sie n r 

Zakolsk; dopiero za progiem poczuł się zmięozo-
itty. Ale szczęśliwy. Bardzo szczęśliwy. 

Rozumiał, że nowe jago życie kosztować będzie 
wiele pracy. Wlelk ego wysięku nerwów. Nieustan
nego naprężenia uwagi. Ale gra warta była stawki. 

Paryż. Paryż!... 
Jakże pięknie brzmiało mu w uszach to słowo.] 

Najskrytsze marzenie przyoblekać poczęło konkret
ne formy. 

Idąc ulicami, rozgadał się po Warszawie, zadzie
rał głowę do góry, spoglądając na wyższe piętra do
mów. jak gość z prowincji w obeem mieście. 

Rozkoszował srę porównaniami tego, co widział 
w tej „przebrzydłej Warszawie" z tern, co wyobra
żał sobie o Paryżu, Były to wizje naiwne i zabaw-
U3. Rozumował, jak dziecko, które na pytanie wy
obraźni ,.co też król jada na obiad?" — odpowiada: 
„same 'kikrowane sucharki i nawet dwa ciastka". 

Taka Marszałkowska, to chyba w Paryżu jest 
jedną z ciasnych ulezek, a kobiety w Paryżu wszyst
kie napewro są mTode i pęknę i noszą drogę futra 
z perł^nii, a domy są chyba takie wielkie, jak Ce-
dergren Chociaż nie — to w Nowym Jorku... W Pa
ryżu niema takich drapaczy nefba, ale też niema s ę 
czego wstydzić. W każdym razie — zaczyna afe tam 
mieszkać od jakiegoś czwa>rtego piętra. 

— Ech, wogóile — mód Boże — Paryż... 
Ze wszystkich wizji i obrazów najpiękniej przed-

stawał się hotel. Te nwspanały, najdroższy napew 
no na świecie nieznany mu hotel Cri'1'lon, o którym 
po* raz pierwszy w życiu dowedzńał się z listu Ma
rysi — swojej nieznanej ..żony". 

Tak .Wizja hotelu milionerów opracowana była 

przez wyobraźne najpięknej... 
T 1 -WięcuPrze,d&wszystkiem wspaniały holil. Duży. 
raki chyba duży, jak conajniiniej wnętrze koścoła 
św. Aleksandra. Albo Jeszcze lep ej — jak wielka po-
o/.ietkaltn. a na jakimś dworcu zagranicznym. 

Ruch tam musiał panować niezwykły. I zgiełk 
strasz, wy. Po prostu ani słowa n e można zrozu
mieć, tembardziej, że każdy mówi w innym języku. 

Bardzo wiele służby uwija się męd>zy panami 
- pacami. Panowie przeważnie są we frakach, pa
rte w dekodowanych sukniach z perłami na szyjach 
bruzba zas cosi z'eione fartuchy na lUberiach. 

W tym zgiełku słychać bezustannie dzwonk', 
a na śc arach zapalają s'ę tajemniczo różne śwateł-
ka czerwone, zielone, niebieskie...' Są także cztery 
a może w ęcej — windy. Ma^e p kolafci w zabawnych 
fraczkach^zapraszają do wnętrza. 
. .i ? ? 1 śclanarm i — wogóle tak tiaokoM stoją fo
tele klubowe. Skórzane, głębokie. W tych fotelach 
sied/A także kobiety w futrach, czekając na kogoś 
Co raz do którejś podchodzi elegancki młodzwec 
i albo ją prosi do tańca, albo też powiada że iu> 
muszą jechać na kolej. Wtedy służący w zielonym 
fartuchu chwyta walizki i idze przodem ku wspania
łym drzwom. za któremi czeka automobil. Ta mm 
wyjedzą do Madrytu, a ta do N:cei, a ta do Londy
nu... Każda ze swoim młodzieńcem. 

Drzwi są wielkie i lustrzane. Tak samo iak 
okna — oJ podłóg' aż do suftu. ' 

Przez szyby widać krzyżujące s e bezustannie 
smugi reflektorów samochodowych Na ulicy iest n > 
prostu iakaś zabawa ogrodowa z reflektorami i sztac" 
nemi-ogniami. Prześliczny szalony tandec świętojań

skich robaczków. 
Jwjt f , w^ać d ; o s k ^ a l e y p r z e ? ^ b ^ p ^ e P ^ ^ ? d^ 
g o n a ^ u c z o n e nóżki dam, k t ^ b iadają f w r 

A <rl ; ,« • k j 1 > t e t y
J l

w hote ,1owym hollu!... 
da nr n ? ? y f 0 ^ ^ r c c ą s :^ bezustannie i wpa-
& e ten w-Lr w n ^ M ° ^ S o b e WmyftteS że J\r ^T^^s^ wszystkte n3i* 
k a ż c i a % a m r w c h o d ^ c 7 d n r h ^ £* ^kolskiemu, ła 
si do góry rekti-«??? * °T ho ' e ,owego holu pocłm>-

tą było Ł\ wTn^e ' ^ ^ *#*'*' T a k ^ 
^ ^ ^ r n ^ ^ W ^ ^ ^ ^ nonsensem -

wspanaego paryskiego hotelu gra & 20 w ho"u 
także w tennls... 

iakże^czarown^f P a T y s ' t ó ' e ^ ^ ^ Jakże p!«fa* 

&ki t e ^ z = ^ w Z t ^ r e n i z r z ^ ^ n i e m losu, Zakol-

« ^ y T t a h ? e ? ł 2 ^ ' t t V f » , « zsuniętym na tył 

ku koib 
— Cyt »-J / a n v t a c 7. mną w -7 ^'-y nema dr, mn;.« :,.i.-~.-. 

. a bo - Pjf 
n'e s'c grzecznie do K* 

nr 'c idzę wpro*' 
• wyti'osła: 

ema do ntnw* iak>iś rtwpszy? 
będzie "mil wśród J S l t r n * s / . y m h

J
0 t e 'u ™V™<*61 

dzie da wai " , f e
a

n 7 / e j m(y^ «r»vcFvny. że br 
absłą JiodnokiL l 1 r o z m a w i a ł w ^ f z *< 

Nawet w 



PtmtćdzMdk, 23 sfoteanfe 1933 -f. 

Katastrofa braci Rotterowi 
Teatralna tragedia Berlina 

Cały kulturalny Berlin mówi o-
statnio o smutnem dla niego zda
rzeniu: teatralny koncern braci 
Rotterów którzy w rękach swych 
skupiali dziewięć teatrów stolicy 
Niemiec orosił bankructwo. Tea
try /am<knęto; obaj dyrektorzy.' monr a r>o n n szereg i invch po 
osiwiali w swym zawodzie, ucho- j ważnych sztuk. 

ły powodzenie I Rófterowie za- dna gwiazda; nie było temu koń-
marzyli o własnym teatrze. Do- ca. 
bry ojciec i tego im nie odmówił. 
Dał większa sumę: założono teatr 
-Deutsches Sch-auspielihaus" na 
którego otwarcie poszedł „Eg-

dzacy za najlepszych fachowców, 
stracili grunt pod nogami. 

Upadek Rotterów jest ogrommie 
W r. I9J4 Rotterowie zamknęli 

ten teatr, ale tylko • poto, by już 
w czasie wojny otworzyć odrazu 

Charakterystyczny dla dzisiejszych dwa nowe: .Trianon" i .ReSidenz-
cząsów. Kariera tych dwu hidzi, Theater". Zaangażowali tam najlep 
Iktórzy zacząwszy od małego szli szych artystów, jak Bassermana. 
z błyskawiczna szybkością w gó- Wegenera. Kathe Dorsch wysta
je skupiali w rekach swych co- wiali najlepsze sztuki. rośK w sła-
faz większa władze poto by paść 
pod uderzeniem własnej konkuren
cji — test ogromnie ciekawa. 

W przedwojennych czasach — 
dwai młodzi studenci prawa, bra-

we j pieniądze. 
Koncern Rotterów zaczął się 

rozrastać. W r. 1921 dobrali, sobie 
trzecia scenę „Das Kleine Thea
ter" wkrótce potem czwarta 

Wytworzyła się sytuacja, która 
nie miała nic wspólmego z realne-
mi wyliczeniami i kalikulacjami. 

Cobyś chłopcze zrobił 
gdybyś był czarownikiem? 

Interesująca ankieta wśród dzieci 

cła nazwiskiem Schaye. poczuli .'..Lessing-Theater'* i piata ..Theater 
ipociag do teatru. Uprosili wów-
czas zamożnego ojca. bv dopomógł 
Im materialnie do zrealizowania 
tych zamiłowań. 

Ojciec Schaye zgodził się. Dał 
pieniądze i za tę sumę bracia, któ
rzy przybrali pseudonim Alfred i 
Frirz Rotter wystawili w Lessing-
Theater szereg sztuk modnego 
.Wówczas Sttfindberga. Sztuki mia-

des Westens". 
Po pięciu teatrach, apetyt Rot

terów zaczął, wzrastać. Gdy zmarł 
dyrektor teatru „Metropol" Jenz, 
koncern Rotterów zagarnął i tę 
scenę zaniieniw<:7v ia na operetikę. 

Ogarnął ich prawdziwy szał mo-
no<polizowania wszystkiego co by
ło w Berlin:e teatrem. 

Jeszcze jedna scena, jeszcze je-

Coś dla nań 

SfuSsia suknia i fotografa 
Kiedyż, jaik ni* w karnawale, odpra 

wiać gody weselne? Zaleca to raietyJ-
fco kościół, obyczaj, ale i względy prak 
tyczne. 

Nie rozwodząc się nad mierna, przej
dziemy wprost do stroju ślubnego. 

O ule wiek, keszeń i stan cywilny 
pozwalają, nie szczędźmy sobie tyoh 
emocyj, jatkie daje tradycyjna bie' ślub 
©ej sutkienki i welon. Każda z nas, któ 
stt ich zażyła, wraca z uśmiechem do 
mlycb remiirwscencyj karety śMrbnei, 
naręczy białego kwiecia i ttieposzlako 
wam ago gorsu oblubieńca. 

Materia na suknię slmbną powinna 
fcyć jaSonaJtańsza, byle efektowna. Naj 
łapiej nadane sie do tego crepe meteor, 
a od biedy ł fla-misol, który wszakże, 
lako Jedwab sztuczny, nie daje gwa
rancji dobrego ufarbowainia w przy
szłości. 

Uroczystość chwili wymaca, by sa-
kn a maja krój poważny, a więc nkle 
wycęcie u szyi, dlug;e rękawy i mo-
il;wie największą powłóczystość. O-
feecne prtneessy. pięknie drapowame, z 
•zerokiemi rękawam., ujętemi nad fok-
Oiem w bufy, doskonale się do tego na 
dalą. 

Przyto!erai»ie sukni mirtem, czy kwia 
tern pomarańczowym, wyszło już z mo 
«ły. 

JaknaJnwrej .̂ ymiboJlcznego" wia-
Otis-zka! Jakaś gałązka, podpinająca 
pukiel welonu — i kwita. Francusk 
*ogóle przestały ożywać ślubnego 
kwecia. podpinając welon perełkami 
lub misternie go drapując bez żadnych 
dodatków. 

Kto już koniecznie chce na glówc* 
•ośić „mak", niech welon przystroi pe 
©bu stronach hljami, które dodadzą dc 
s-Ło-jeńsłwa i dystynkcji. W-azanka U-
tt w ręku stanowić będzie ładne pen
dant. 

Naijp'ękmlejsze są welony z ręcznej 

brukselskiej koronki, ale te szacowne 
zabytki trafiają się obecnie nesłycha-
nie rzadko. Mus.imy tedy zadowolić 
się gładiki«imi zwoijami jabnaijcieńszego, 
naijdrabn£jszego( tłuki, który je®* o ty
le tan., o ile dekoracyjny. 

Białe jedwabne paratoMkii i skórko
we rękawiczki dopełniają UTOczys-tego 
strotjiu. Wiszełk-ie precjoza są zbyiecz-
ne. 

A drocbńy? Zagranicą jest zwyczaj, 
że tworzą ode dluigi orszak, najczęśi.ei 
bez drużbów { ubrane, są wszystUcę Je 
dnaikowo. Nieodłącznym dodatkiem te 
go orszaku są najpiękniejsi ,*m.ihis ń-
scy" rodzimy, niosący tren paniny mło
dej, w aksamitnych ganMttorfaacih pa-

łzlków i stylowych, powłóczystych su-
' kieckach. 

Tradycja polska łączy draehnv ? 
drużbami i ptuzwala na odstępstwo od 
szablonu jedmoMych toalet. Oczywi

ście, że druchmy powinny się przedtem 
naradź, ć, aby w decydującym momen
cie n'e ukazać się — Jędrna w czerni 
aksamitu i długich rękawach druga — 
jak powiewny motylek, w falbankach 
zwiewnego tiwfoi. 

Na strój druchny najodpowiedniej
sza jest jasna „mała wieczorowa" t 
modnemi rękawkam szcżątkoweirrai !u*> 
ZKoła bez rękawów. 

Na zakoficzefiie maleńka rada: nni-
kajmy fotosów ślubnych w pozte gra* 
chaiących tutka weozek. Sami. po ła
tach, pękać będz ecie że śmiechu, o-
srfądając swe rozanlelone oblicza w ma 
?o inteligentnych poiżach — układu sen 
tymentailnego fotf>grafa. Dla obcych 
oczu, wierzcie mi, te dwa wpaitrzone 
w siebie „c elęco" profile, albo główka 
ublwbenicy wsparta Mz oddaniem" na 
ramieniu parna i władcy, wyglądają 
wręcz groteskowo. 

Możemy s ę zresztą sami o tern prze 
konać, studjując gabioty fotografów. 

Wa-Ro. 

Dusza dziecka, cała jego men
talność, to jedna z najbardziej nie-

Bracia Rotter, uwierzywszy że otodm ornych — zagadek... 
przyszłość leży w oosretce, zaczę- ! Aby ją sforsować, aby przeko-
!i rozbijać namioty operetki i ko- mać sie. jakie są najskrytsze, a za-
medii muzycznej na coraz to no- razem najszczersze pragnienia 
wych scenach1 angażując takie dziecka, jedna z nauczycielek siz-ko i tywuje to w ten sposób, że ojczym 
jrwiażdy, jak Tauber. Fritzy Mas- ły powszechnej w Warszawie, ucz go teraz codziennie biije, bo jest 

wo S lewo. aby tylko osiągnąć naj
wyższy poziom w tych właśnie 
sportach. 

Jeden z chłopców pisze, że gdy
by mógł czarować, zam.emiłby che 
tnie swego ojczyma w psa, a nio

by tiasteomie rozdawał Sezrpfcol* 
nvm, ą sobie kupiłby tylko dizifc* 
sieć samochodów. 

Entuzjasta technika czary sw« 
chciałby zaprząc do budowy wiel* 
kich fabryk i — tunelu, któryby 
biesł naokoło świaita pod ziemią. 
„W ten sposób — tłumaczy — u-

sary. Gitta ALpar. Prócz sześciu n-iom swym. dzieciom w wieku silniejszy, ale jakby był psem. to niknęłoby się ciągłych wypadków 
teatrów, które tuż były w ich po- 12 — 14 lat zadała temat p. t. „Co 
siadaniu, wydzierżawili teatry byś zrobił, gdybyś potrafił czaro-
..Admiralspalast" „Płaza" „Deu- wać?" 
tschcs Kiinistler-Theater" „Theater: Odpowiedzi na to, dość uiezwy-
in der Streśemannstrasse" na wy- kłe zadanie, były agoła nieprze-
steoy gościnne. Otatnim zkolei tea cietme i w pewnym'stopniu przyczy 
trem, w którym z przepychem ,niły się do uchylenia rąbka tajem-
wystawili operetkę „Bal w Sa- nicy zwamej •— dziecięcą merttal-
woyu" był ..Das Grosse Schau- nością. 
spielhaus". Oto nader poważny procent 

Ten nienormalmy rozrost kon- chłopców swą czarodziejską moc 
cernu doprowadził do tego, że sa- wyzyslkałby na to, aby — zdobyć 
mi.so'bie sprawiali konkurencję i własny sanwlot i zostać lotnikiem... 

byłby znacznie słabszy i wtedy 
chłopiec mógłby go bić... 

Imhy marzy o tern. aby zamie
nić siebie w — króla całego świa
ta. We wszystkich państwach kuli 
ziemskiej zbudowałby sobie cudów 
ne, pałace, przyczem do odpowie
dzi swej załączył mapkę z zaztia-
czonemi czerwonym atramentem 
miejscami, gdzieby wybudował 
swe pałace. 

Jeszcze iinny marzy o tern. aby 

samochodowych i kolejowych ba 
na ziemi byk>by miejscie tylfeo dfla 
pieszych, a pod ziemią jeździłyby 
pociągi, samochody, etc". 

Charakterystyczmem iest. że bei 
mała we wszystkich odtpowie-
dziach dziecia/ków przewija si# 
mniej łub więcej dyskretna nić z<de 
cydowamego — merkaintyiiizimu. 

Pojęcie szczęścia i radości U 
wszystkich dzieci łączy się ściśle 
z pieniędzmi. Prawie całkowicie 

te konkurencja sie zabili 
Teatry Rotterów straciły grunt 

pod nogami i runęły w przepaść 
pod naporem własnej wielkości 

Także dużem powodzeniem cie 
sza sie inne sporty, jak np. boks, 
automobilem, etc. „Petenci" chęt
nie czarowaliby wszystkich na pra 

pójść w ślady — Dunikowski ego. zostały \wrugowane wsźystke ab 
i dzięki swej mocy czarowania za- strakcje. Pieniądz, w tej czy śtinej 
mienić ziemię na — złoto, które- formie — króluje. 

W T wm^r^-wr^w^nr w v *y • • ! Podz emny krd! Broadway'u 
Ł?rrv Fav — najw^liszy bandyta New-Yorkn 

Fay zaimiomdiowatny! — Król się nnc nnu dowteść* Lairry 
BroadiwayHi nie żyje! — buczą glosy 
gatzeoianzy w zbittej oiiżbie ludzkiej, pły
nącej wieczorem uiicaim. New Yoriku. 

Na prawo i lewo sypią się Zadrwko-
waine ptachty. Broadway — główea ar
teria śródmieścia, splot naijczamejszej 
nędzy, z błyszczącym luksusem, znal. 
kocbaS i letoaS się swego Larry Fay'a. 
a dziś go opfiaikuije. 

Tu, wśród ludizL co w ted cliwiSi z 
zaipaTtym oddechem chłoną najdrobrc ei-
sze szczegóły zbrodni, wyrósł i wzwiósj 
się ponad tlmm ów król podiziemi. raad-
papuilanniieiszy z „raketerów1' raawoior-
skich 

OficjaSmy motyw zbroda' za,rrotowa» 
I iny w raiporcie policyjnym — zemsta 

Atak powstańców na armaty bttwa pod Węgrowem 3. II. 1863 r. 

Warszawa uniknęła zagłady 
Wyptawa do naiwiększego meteoru 

Akaderrija Nauk w Leningradzie 
przystąpiła do organizowani eks
pedycji naukowej do miejsca w Sy 
bęfjl Wschodniej, gdzie 30 czerw-, 
ca 1908 roku spadł olbrzymiej wiei 
kości meteor. 

Tak wiadomo, meteor ten jest 
największym, jaki kiedykolwiek 
spadł na ziemie za pamięci ludzi. 

Pa'a powietrzna, wywołana 
przez spadanie meteoru, była tak 
óotężna. że na przestrzeni 15 ki
lometrów dokoła wszystkie Ia*y 
legły pokotem. n:by zapałki. Ce
dry - olbrzymy syberyjskie, liczą
ce po kilkaset lat, zostały wyrwa
ne z korzeniami i odrzucone na ki1!-
ka kilometrów, tworząc w rmejscu 
Opadnięcia olbrzymi zwał drzewa 

Sejsmograf stacji meteorolog cz-
nej w Irkucku, oddalony o 100 kim 
ód mejsca wypadku, zepsuł y'e 
wskutek niezwykłego wstrzaśn:e-
nia. Aparaty stacji meteorologżcz-

wydalonego pracowin.Sca. 
Broadway wie wszató-e, eo o tern są 

dizić! 
Wiadomo przecież, Iż siprzątoąl BO 

tetóryś z rywadi ze świiaita podziemi 
Jest to los kaiżdego w.elkiego ..rake-

tera", z wyjątkiem szczesciairza Al Ca-
pone, którego grube mury wiezienia 
strzegą przed kutfką konikuirenitów. 

Larry Fay poilegl .chtwailebna śmier-
joią" króla ratketerów. krtóry ftie aibdy-
kiije nigdy dóbrowolnie 

nych Madrytu i Wiednia w r. 1908 
odnotowały trzećienie z;emi. 

Spadająca góra wyryła w ziemi 
slibrzymi krater o średn.cy kilku 
kiiometrów. S ła spadania była tak 
wielka, że meteor zarył s.e g'ębo-. 
ko w ziemi pozostawiając po so- A p r z e c , , e **k óluzo p a t r a , M wy*,az«' 
b.e jedynie drobne kawałki, które j w a c ~ s,€« J,all< Piskorz, z rąk polcji \ ko
ro/prysły sie od zderzenia s e z na'Iezków po fachu? W swych ciemnych 
szą planetą. Trudno sob e nawet kombinacjach natrażad innych, saim usu-
wyobraz ć. jakie szkody wyrządził 
by ten meteor, spadając w miejscu 
zam eszkałem przez ludność. 

Warszawa z ca'a jej Iudnosc:ą 
w mgnieniu oka przestałaby 

wając sie w parę. Do niego naileżâ a 
idea, wykonamie powierzali swym lu
dziom. 

istnieć, nie pozostawiając żadnego przedsięb;«r»rwaimii 
po sob e śladu 

Dzek okolicznościom przypadko 
wym, od nas nezależnym miej
sce spofkania się ziemi z meteorem 

Taik sie rzecz 

ną. \ taiksówkową, 
nocnych. 

W wytwornych bmsrach 

z wszystkiemi 
i „radcietą" milecz-
i trustem klubów 

koncernu 
przypadło na wschodnią Syberie. | Larry Fay'a. gdzie stuikaiły na remi.ng-

Badanie sow eckicli uczonych, tonach dziesiątki pięknych maszyni-
drugie z.kole: ma ustalć możliwo-jstek, we domyśliliby sie irfflflt tajnej ja-
śc: wykorzystania 
ralnych meteoru. 

bogactw minę-

Co wróża gwiazdy i?a dz e» 23 sfyczira? 
Powodzenie ty oracv umysłowei i zawód* urei 

5 Dzień dziiisiejszy | Okres póżniiejsźy, po godz 18-eiJ iwo-
; może naim przynieść że niaim przymiieść pewne korzyści w sto-
bipategowiauią praco- i sumkach z osobami wyźcj postawione-
.v'.*ość i pralkttyCz-; mi, a wieczór wykaeiuue d-odiatnie wpły 

wy harmonizujące i ustalające, dążenie 
do porozumienia i zgody. 

Dziecko dziś urodzone — affrebrtine, 
władcze, pralktyćane — okaże wybitne 
adolmości uimyslowe i zaimułowiatnie do! 
Titeresów. Będzie dążyć do tęga alby 
źaijać steimnwliis.ko -wybiitine. /. 5. D. 

skurji oszukańczych tramizakcyj. 
Każda ekspedycja policji kończyła 

sie na niozem: miimo naijskruipuilaifeniej-
szych poszukiwań p;e udaffo sie ani ra
zu natrafić na ślad świetnie zakonspi
rowanych matactw: Lairry Fay zaawadaił 
44 raizy na ławie oskarżonych i 44 ra-

j lość. chęć poprawy 
\ >wej sytuacji źycio-

iH: sej luh też zdobycia 
uanaimia — i maidaije 

się dto obmyślania swych czynów na 
przyszłość i współdziałania z osobami 
staremi. 

Może nam również przynieść rozbu-
dlżeniiie .mi:m<.cji, trafmy sąd, szybkie or-
jemtawainie się w syitiacjii żĵ ciiowej, a 
dzietki ekstpain&ji świadomości — może
my jaśhuej wdaieć pnzetd soJbą swą dro
gę życiową. 

Dzień diz.Siiedsizy obiecude też pewme 
lwirzyśoi w »wiia.aiku z lokatą kapitałów, 
spekulacjami, interesami handlowemi, 
może naim pnzym.eść myśli poważne, 
skiuipiemie, mowie horyzonty i zaóniteireso 
wiainia umyistowe, sktanmość do podró
ży, i do formowania nowych związków, 

i które • przyniicsą nam w przyszJośoi ko-
\ rzyści i zadowoJenie. 

Nadaae się do zaiaiftwiaimia wszdlkicli 
japraiw dotyczących podwładnych; aigen-
ci zaamigaźowasiii drasiaj — będą prowa
dzić nasze sip-raiwy uczciwie i dysferet-
rie, • 

NaogóJ diźień dal̂ siejsizy dbiecuije po-
wodlzeirae w z-wiąizku z pracą umysłową, 
korespondencją, papierami, wydawnic
twami, wszeWemi tranzakcjami urzędo
wami, w ziwiaizku z literaturą, dzienni
karstwem i pedagogją. Natiwyraźniej te 
dodamroie wpływy kosmiczne za«in.acrzą 
się iw godzinach połudinnowyoh. 

Najilepiej szła afera Gafoów&orowfc 
Lairry Fay puścił na miaisto rój lśni** 
cych wozów, których sdidny wye!ą4 
wypieraj stopniowo łańcuchy roziklefco" 
tamych taksówek ionych koncernów, 
Gdy zaś łctóreimu z konk,u.remtów przy* 
szła ochota zajmować postertM ôi w 
śródmieściu lub na ruchliwej Peniśyłwa* 
nia-stait.on, maiiskaiilairinii szoferzy Lerry 
Fay'a me bawiąc się w ceremonie po» 
trafił* dopóty rozbujać szyby i przebi
jać oporny, aż zimaH-tretowamfi konkMfew» 
ci saimii n,ie ustąpili z placu. 

Druigą żyłą złotodaijną by? ZwispeSi 
drobnych hamidJarzy mleoaźbrsktoh, któ» 
rych kartel stał sie dyfctaifcoręsn rysifaffi 
półniocno - amerykańskiego. Śnnalłefc 
co się wyJamai? z pod prawódawstw* 
new-yorsk'ego wTasiemikiMt platM £y* 
ciem. 

Wkońou przebnalla sHe mitarfoji' I §«»• 
jkuilanci mileczmi dostała sie za icraitę 
j Larry Fay jedtnafk wyszed? anowfl 
cało z opresji i z właściwą sobie rzasfc* 

'kością począł skupywać bainikrUtując* 
I loikiaiłe dancimigowe, by z mich uczynni 
prosperujące świetnie „speafk-casies". 

Pod skrzydiłąimj przekupnej priicH 
mieniły się tęczowo oocktatiSe 1 strzela* 
ły w górę korki szampana. Wyższe to» 
wâ rzystwo New-Yorku naiznaczaio so» 
be rendeiz-vous w wytwornych loka
lach ..raiketera". 

Interes szedł} świetofe. Na n^ej«c« 
zamkniętego „przez pomyłkę4* dan0.ra!» 
gu, powstawały trzy <raawe — wfe;dz« 
były bezsutae. 

Na lindâ gacje Larry Fay odpowiadał 
z niezmi'enmiie dobroduszatym ©śstó*-
chem: 

— Zostawcie mnie w spolkoju! Wndafc 
cie przecie, że nie jestem prze»tepc% 
lecz solidnym przedsiębiorcą. 

Larry Fay cieszył się niezwylkfa po
pularnością wśród biedoty, której nie
jednokrotnie dopomaga?. Zwfastzczt 
miał czułe serce dla bezrobotnych. Cze* 
go sie nie robi dila reklamy, alby tyCk-ff 
zdobyć sobie popularność. Posuwał sio 
w swym bSmatniitaryeimiie nawe? taSc 
daSeko, że dizieliił się „zdobyczą*4 z ubó» 
g;nti, odldając im połowę każdej ze zm 

zy sąd musiał go uiwew-iminnć! Nic- udało bowianych na komkuirenc;e sum. 

ŚLEPY ŻEBRAK 

1 

^Ji> 
— Czy nie macie rodzriny? — 

pyta pewna litościwa dama 
Ślepego żebraka, dając mu jał
mużnę. 

— Mam tyl'ko ślepego bra-ta, 
ałe rzadko się widiujemy. (g) 

Radfo warszawskie 
WARSZAWA. (Dług. fali 1411.8 m.). 
11^8: Sygwał czasu. HejmaJ z Kra-

ko»wa, 
12.10: Płyty. 
15.35 

Płyty. 
16.25: 

Skrzynka pocztowa. 15.50: 

Rozmarzona. 

Lekcja języka francuskiego. 
J6.40: Odczyt „Dlaczego jest tyte mię
dzynarodowych koinferencyj". 

17: Koncert kameraftny. 17.35: Pie-
4ni Ir. Bialkiewoczówiny ,w .wyk. kompo 

18: Muzyka leMoâ  
19.20: Skrzynka pocztowa ro&icm. 

19.30: W rubryce ..Na wiidmokregu"-
20: „Wieszczka karnatwaJu'4 operetka 

w 3 aikt. Gm. KaHmama. 
22: Skrzynka poc:rtoiwa techniczno. 

22.15: Muzyka tameczna ze Lwowa. 
23: Muizŷ a tameczni a 

WINSZUJEMY 
Dziś: Marji. 

Zamyślona. 

file:///wrugowane


Rok XV Poniedziałek 23 stycznia 1933 r. 23 

Obchód rocznicy powstania styczniowego 
Z okazji 70-tej rocznicy po

wstania styczniowego odprawio
ne zostało wczoraj zrana w 
kościele Farnym uroczyste na
bożeństwo, na którem obecni 
byli przedstawiciele władz z p. 
wicewojewodą Michałowskim, 
starostą powiatowym, p. inż. Mi
chałowskim, i starostą grodzkim, 
p. drem Żakiem na czele, dalej 
przedstawiciele organizacyj spo
łecznych, kulturalno - oświato
wych, związków b. wojskowych 
ze sztandarami, oraz licznie 
zgromadzona publiczność. 

O godz. 1 popoł. odbyła się 
w teatrze „Palące" akademia. 
aa której program złożyły się: 
przemówienie p. Goławskiego, 
produkcje chóru koła śpiewa
czego M.U.P. i koncert orkiest
ry 42 p. p. O godz. 6 popoł. 
odbyła się akademja w „Ognis

ku*1 koleiowem z programem; 
przemówienie p. Szwantnera, 
koncert i sztuka „X pawilon", 
odegrana przez zespół sekcji 
widowiskowej „Ogniska". 

Pozatem odbyły się obchody 
w lokalach różnych organiza
cyj w Białymstoku. Wszystkie 
domy w mieście przybrane były 
chorągwiami o barwach naro
dowych. 

Rocznicę powstania obchodzo
no bardzo uroczyście we wszyst
kich miastach i miasteczkach 
województwa. 

Powszechny sfrajh elektryczny 
Rozpoczęty w dniu wczoraj

szym w Białymstoku powszech
ny strajk elektryczny wypadł 
solidarnie. Zagasły żarówki 
elektryczne w mieszkaniach 
prywatnych i sklepach. Paliły 
się lampy naftowe, których kil
ka tysięcy sprzedano w ciągu 
dwu dni, poprzedzających strajk. 
Zanotowano tylko nieliczne wy
padki wyłamania się z solidar
nej akcji. Nazwy tych instytu-
cyj i nazwiska osób zanotowa
ne zostały przez patrole straj
kowe celem podania ich do 

wiadomości publicznej. 
Wraz z Białymstokiem po

wstrzymała się od konsumeji 
prądu elektrycznego ludność 
Wasilkowa, gdzie zagasły w 
dniu wczorajszym wszystkie 
lampy elektryczne. 

Dzień wczorajszy dowiódł, że 
abonenci elektrowni białostoc
kiej nie pozwolą na uprawianie 
nadal zdzierstwa przez to przed
siębiorstwo, że zdecydowani są 
prowadzić walkę aż do uwzględ
nienia ich słusznych żądań. 

— x 

Zamorski gość w Kole Miłośników 
Historii, LitertUtiry 1 Sztuki 

Zapowiedziany na środę 25 
stycznia br. 21-y kolejny wie
czór Koła budzi szczególne za
interesowanie ze względu na 
osobę prelegenta. Prof. W. J.Ro-
se, który wygłosi odczyt p.t. „Co 
się dzieje w Ameryce", jest 
Kanadyjczykiem, który studja 
wyższe odbywał w Cambrige, 
Wiedniu i Krakowie. 

Ciekawe są drogi, jakiemi tra
fił do Polski. W 1914 r. prof. 
Kosę bawił na studjach w Wie-

PRZED OBNIŻKĄ CŁNY WODY 

Przyrzeczenie harcerskie 
Z okazji 70-tej rocznicy po

wstania styczniowego hufcowy 
białostocki dopuścił do przyrze
czenia harcerskiego 10 harcerzy 
XV-ej B.D.H. (gimn. Zeligmana), 
odbierając je w historycznem 
Miiejscu „Trzech dębów" i de
korując harcerzy krzyżem st. 
III-go, 

Uroczystość przyrzeczenia na
stąpiła po ukończeniu ćwiczeń 
polowych tej drużyny, które 
trwały od wczesnego ranka. 

Herbatka Z.P.O.K. 
W lokalu ogniska seminarjum 

nauczycielskiego (Mickiewicza2) 
w Białymstoku odbędzie się w 
dniu 24 b. m, pierwsza człon
kowska herbatka towarzyska 
dla członkiń i sympatyczek 
Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet. W czasie zebrania zo
staną odczytane „Pamiętniki ko
biet bezrobotnych", oraz odbę
dzie się część koncertowa. 

„Siedź** P, Białego Krzyża 
Polski Biały Krzyż urządza, 

jak co roku, w ostatni wtorek 
karnawału dnia 28 lutego r. b. 
tradycyjną zabawę karnawało-
wąl.jSledź" w „Resursie Oby
watelskiej/ ' 

Jednym z artykułów pierw
szej potrzeby, których cena — 
podobnie jak opłaty od elekt
ryczności — winna być obni
żona, jest woda. Pierwsze po
czynania ze strony władz rzą
dowych zostały już w tym kie
runku zrobione. 

Na terenie Białegostoku roz
poczęły starania o obniżkę cen 
wody Białostocki Związek Właś
cicieli Nieruchomości i Chrześci
jański Związek Właścicieli Nie
ruchomości. W memorjale, zło
żonym zarządowi Wodociągów 
Białostockich, a podpisanym 
przez pp.: Godyńskiego, Trybur-
skiego, Cauzmera, Troppa, Ger-
ca i Hendlera, związki U wska
zują, że w myśl §28 umowy, za
wartej pomiędzymiastemawodo-
ciągiem, cena za wodę ustalo
na zostaje w drodze dobrowol
nego porozumienia pomiędzy 
przedsiębiorcą a konsumentami 
z tern jednak, że ceny nie mogą 
przewyższać maksymalnych sta
wek, ustalonych na poszczególne 
dziesięciolecia trwania umowy. 
Obecnie zarząd wodociągu po
biera cenę maksymalną za szós
te dziesięciolecie według § 28 
umowy koncesyjnej. 

W chwili ebecnej w związku 
z panującem ogólnem przesile
niem gospodarczem szczególnie 
fatalnie odbijającem się na nie
ruchomości miejskiej wobec mo
ratorium dla bezrobotnych, 
znacznem podwyższeniem po

datków i masową niewypłacal
nością lokatorów, jak również 
obniżeniem komornego, podpi
sane związki zwracają się do 
zarządu wodociągu o obniżenie 
obowiązującej obecnie taryfy. 

Postulat ten uzasadnia się w 
memorjale w ten sposób, że 
przed ostatnią podwyżką obo
wiązywała cena Zł. 0,60 za m. 

sześć. Podniesienie taryfy o 20 
groszy zarząd wodociągu w swo
im czasie uzasadniał tern, że 
budowa wieży ciśnień jest ko
nieczną. ówczesna rada miej
ska zgodziła się na tę podwyż
kę jedynie na czas, potrzebny 
do pokrycia kosztów budowy 
pierwszej wieży ciśnień. W 
międzyczasie została wybudo-

Z działalności Z.P.O.K. 

ON 
ŻYJE! 
CHODZI! 
ODDYCHA! 

KTO om 
CZŁOWIEK 

CZY 
MONSTRUM 

Ślizgawha Zw. Strzeleckiego 
Wczoraj o godz 5 popoł. od

było się otwarcie ślizgawki 
Związku Strzeleckiego przy ul. 
Piłsudskiego Nr. 54. Otwarcia 
dokonał prezes Związku Strze
leckiego starosta grodzki, p. dr 
Żak. 

Miejscowy oddział Związku 
Pracy Obywatelskiej Krbiet pro
wadzi coraz intensywniejszą dzia
łalność. Uruchomiony z wielkim 
nakładem pracy—półinternat dia 
dzieci szkolnych pod kierowni
ctwem p. H. Pacewiczówny roz
wija się bardzo dobrze i stano
wi najważniejszą pozycję w 
akcji pomocy najbiedniejszej 
dziatwie szkół powszechnych. 
Dzieci w liczbie 256 spędzają 
tam cały czas wolny po lek
cjach, otrzymują dwukrotny po
siłek i pod opieką wychowaw-

#» Szopka polska 
w „Przystani' 
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M . Uf. P . 
W poniedziałek, dn. 23 b. m. 

odbędą się w M. U. P. następu
jące wykłady: o g. 7 m. 20 — 
„Francja współczesna" (p, M. 
Goławski) i o g. 8 — „Literatu
ra polska" (p. Rączaszkowa). 

O g. 9 wiecz, — próba chóru 
koła śpiewaczego M.U.P. 

Choroby zakaźne 
Według danych w y d z i a ł u 

zdrowia magistratu zanotowano 
w ubiegłym tygodniu w Białym
stoku jeden wypadek zachoro
wania na dur brzuszny, 4 na 
płonicę, 3 błonicę, 23 na odrę, 
jeden na różę i jeden na ospę 
wietrzną. Na błonicę zmarło 2 
osoby, gruźlicę trzy. 

czyń odrabiają lekcję na dzień 
następny. 

W zakresie kursów i zajęć 
praktycznych przeprowadzony 
został w bm. kurs trykotarstwa 
ręcznego, który cieszył się du-
żem powodzeniem. Projektowa
ny jest kurs gospodarstwa do
mowego, który odbędzie się 
prawdopodobnie w marcu b. r. 

Pragnąć nawiązać kontakt i 
współpracę z szerszemi war
stwami kobiet Z.P.O.K. wszedł 
w porozumienie ze Stowarzy
szeniem Mieszkańców Przed
mieść, przy pomocy którego roz
poczęła akcję kulturalno-oświa
towa na peryferjach miasta. Do
tychczas odbyły się zebrania z 
odczytami dla kobiet na przed
mieściach Antoniuk i Skorupy, 
z udziałem p.p. Pacewiczówny 
i Rączaszkowej. 

Brzytwą 
Mieszkanka wsi Przestrzelę 

gm. Jedwabne, 60-letnia Stani
sława Staniarska, chcąc pozba
wić się życia poderżnęła sobie 
w ogrodzie przy domu brzytwą 
gardło. Po udzieleniu doraźnej 
pomocy lekarskiej przewieziono 
ją w stanie ciężkim do szpitala 
w Łomży. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

( S z t u c z n y c z t o w i e f t ) 
Jutro w „ A P O L L O * , 

W „Domu Dziecka", utrzy
mywanym przez T-wo „Przy
stań" odbyła się uroczystość 
choinkowa, urozmaicona przed
stawieniem w wykonaniu wy
chowanków w wieku od 3 do 7 
lat. Odegrano „Szopkę Polską". 
Po przedstawieniu dzieci otrzy
mały podarunki praktyczne oraz 
paczki ze słodyczami. Na uro
czystości obecni byli przedsta
wiciele władz ze starostą gro
dzkim, p. Żakiem na czele oraz 
społeczeństwa. 

Nfe 

Taniej i wygodniej 
j e s t z a p r e n u m e r o w a ć „ D z i e n n i K 
B i a ł o s t o c K i " , n i z K u p o w a ć p o j e d y n c z e 

n u m e r y . 

Wystarczy zatelefonować Nr. 63 
a b y o d d n i a n a s t ę p n e g o o t r z y m y w a ć 

„ D z i e n n i K B i a t o s t o c K i " w d o m u 
M 

SPRAWY SZKOLNE 
Zjazd powiatowy Zw. Naucz, Polskiego w Mołoe 

W lokalu szkoły im. Adama 
Mickiewicza w Sokółce odbył 
się walny zjazd nauczycielstwa 
powiatu sokolskiego. Pomimo 
ferudnych warunków komunika
cyjnych, bardzo mroźnego dnia-
przybyło na zjazd przeszło 100 
osób. Z poza sfery nauczyciel
skiej na zjeździe obecni byli: 
p. starosta Wolski, 'inspektoro
wie szkolni p, Woyck.e i p. Wój-
cikiewicz, przedstawiciel garni
zonu wojskowego rotm. Loren-
ezuk, komendant „Strzelca" na 
powiat sokolski por. Gruszecki, 
delegat zarządu głównego Zw. 
Naucz. Połsk., p. Frysz, prezes 
zarządu okręgu brzeskiego wraz 
z sekretarzem. Nauczycielstwo 
powiatu białostockiego repre
zentował p. Wojtowicz, 

Obrady miały charakter pe-
dagogiczno-społeczny oraz orga-
aizacyjny. Na wstępie starosta 
sokolski, p Wolski podziękował 
nauczycielstwu za w y b i t n i e 
ofiarną pracę na polu oświaty, 
podkreślając przytem, że zdo
było ono też sukces w pracy 
społecznej, ciesząc się powszech-
»em zaufaniem. Przedstawiciel 
wojskowości wyraził podzięko

wanie za o w o c n ą pracę w 
wojsku. 

W toku obrad zostały wygło
szone dwa wyczerpujące refe
raty. P. Kłopotowski zobrazo
wał izebranym warunki pracy 
nauczyciela, oraz przedstawił 
stan budynków szkolnych, p. Ka-
puścik zaś zestawił bilans pracy 
społecznej nauczycielstwa. 
Wśród organizacyj, w których 
nauczycielstwo pracuje społecz
nie, na czoło wysunął się Zw, 
Strzelecki. 

W toku dyskusji, jaka się roz
winęła, nauczycielstwo doma
gało się stanowczo poprawy 
fatalnego stanu budynków szkol
nych, oraz regularnej wypłaty 
zasiłków na szkolnictwo, prze
widzianych i zatwierdzonych 
przez gminy i dozory szkolne, 
a także i od szeregu miesięcy 
niewypłacanego dodatku miesz
kaniowego. Są bowiem takie 
wypadki, że gminy odmawiają 
wogóle wszelkich wpłat, a na
wet uchwalają zniesienie do
datku mieszkaniowego, lub jego 
częściowe obcięcie. 

P. starosta Wolski oświad
czył w związku z tem zebra

nym, że poczyni energicznie 
odpowiednie kroki, by wszel
kie zaległości i niedomagania, 
spowodowane przez samorządy 
na terenie pow. sokolskiego 
były należycie wyrównane, 

Z dużem zainteresowaniem 
słuchano referatu p. Frysza, de
legata zarządu głównego Zw. 
Naucz. Pol. Referent poruszył 
sprawy: stosunków służbowych 
nauczycielstwa, zmiany pragma
tyki, oraz zmiany w progra
mach nauczania, a następnie o-
świetlił słabe strony najnow
szych zarządzeń. Zaznaczył, że 
czterdziestotysięczna masa na
uczycielstwa związkowego moc
no będzie stać na stanowisku 
życiowego załatwienia postula
tów w dziedzinie stosunków 
służbowych swoich członków. 
Referat został przyjęty burzą o-
klasków, 
Po wysłaniu depesz hołdowni

czych do p. Prezydenta Rze
czypospolitej prof, Ignacego 
Mościckiego i Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, 
których treść przyjęta była z 
wielkim aplauzem, nastąpiła 
przerwa, poczem złożone zosta
ły sprawozdania i odbyły się 
wybory nowego zarządu. Pre
zesem oddziału powiat, w So
kółce został wybrany przez a-

klamację p. Roman Pawłowski, 
kier. szkoły w Sokółce. 

Z pośród uchwał należy wy
mienić postanowienie utworze
nia referatu prasowego do spraw 
szkolnych w Sokółce, który bę
dzie pracował wespół z podko
misją prasową w Białymstoku. 

Na marginesie zjazdu wspom
nieć należy o ofiarnej pracy w 
organizacji zawodowej prezesa 
i członków zarządu powiatowego 
Z. N. P. Dzięki ich zabiegom, 
związek posiada własny lokal, 
bibljotekę liczącą około 1.000 
tomów, oraz schronisko dla 
przyjezdnych interesantów. So
kółka jest miejscem, koncentru-
jącem życie zawodowo-organi-
zacyjne nauczycielstwa całego 
powiatu, 

* * 
Z racji walnego zjazdu odby

ła się w Sokółce, w „Domu Lu
dowym", bal związkowy, na 
który przybyła cała inteligencja 
miasta i powiatu co wskazuje 
na ustosunkowanie się miejsco
wego społeczeństwa do nauczy
cielstwa w pow. sokolskim i jego 
p o c z y n a ń , W udekoro
wanej przez nauczyciela—arty-
stę-malarza, p. Gniatkowskiego 
z Warszawy, sali tańczono do 
godz. 7 zrana. 5. W. 

wana również druga wieża ciś 
nień oraz wykonane zostały 
większe inwestycje na stacji 
pomp, cena zaś wody pozosta
ła bez zmian z pomienionym 
dodatkiem, 

Odnosząc się z należytem u-
znaniem do pracy kierownictwa 
wodociągu, dzięki której stan 
wodociągu znacznie polepszył 
się, miasto zostało zabezpieczo
ne w dostateczną ilość wody 
przy jednoczesnem polepszeniu 
jej jakości i, konstatując życz
liwy stosunek administracji do 
klijentów oraz życiowe załat
wienie spraw, podpisane związ
ki są przekonane, że zarząd 
wodociągu uzna słuszność żą
dań konsumentów i obniży cenę 
za wodę. tembardziej że właści
ciele nieruchomości wskutek 
ograniczeń ustawowych nie 
mogą rozłożyć kosztów wody 
na poszczególnych konsumen
tów lokatorów. 

W zakończeniu memoriału 
nadmienia się, że konsumpcja 
wody naogół znacznie się zwięk
szyła w ciągu ostatnich lat w 
związku ze zwiększeniem ciś
nienia w sieci, zmontowaniem 
dużej ilości łazieniek i wpro
wadzeniem nowych liczników. 

Jak się dowiadujemy—zarząd 
wodociągów ustosunkowuje się 
do kwesłji zniżki ceny wody 
przychylnie, czego dowodem 
jest fakt, że przychylił się do 
prośby o zwołanie konferencji, 
na której SDrawa ta byłaby o-
mówiona. Konferencja ta odbę
dzie się dn, 26 b. m. 

dniu. Po wybuchu wojny cUro 
pejskiej został—jako obywatej 
kanadyjski—internowany p r -
austriaków i osadzony w ob0, 
zie dla jeńców pod Cieszynem' 
Tutaj zetknął się poraź pierw, 
szy z Polakami. Ponieważ jegj 
historykiem, interesował 8,, 
przeszłością naszego kraju i p0i; A 
ską literaturą. Od znajomycj 
Polaków dowiedział się o na. 
szej filozofii narodowej. Sicze. 
golnie zainteresował się fil02o, 
fiezną koncepcją Cieszkowskie. 
go, przedstawioną w jego dzie. 
le „Ojcze nasz". Aby móc dzie. 
ło przestudiować dokładnie -J 
rozpoczął naukę języka polskie, 
go, który posiadł zupełnie do. 
brze. 

Książka Cieszkowskiego „Oj. 
cze nasz", przełożona prze* 
niego na język angielski, wy. 
dana została w r. 1922 w Lon. 
dynie i zyskała wielkie uzna. 
nie w szerokich kołach czytel. 
ników. Po ukończeniu wojny 
prof. Rosę zamieszkał w Kra-
kowie, gdzie zapisał się nauni. 
wersytet Jagielloński, współpra. 
cując w tym okresie w polskiej 
YMCA. W r. 1924 uzyskał na 
uniwersytecie stopień doktora 
filozofii. Był pierwszym promo* 
wanym na uniwersytecie Jagieł. 
lońskim Kanadyjczykiem, 

Po powrocie do Ameryki prof, 
Rosę przez 6 lat wykładał w 
Dartmouth College w Stanach 
Zjednoczonych. W okresie tym 
parokrotnie wvstępował z od
czytami, współpracował stale w 
czasopiśmie „Poland-America" 
dając się poznać, jako wielki 
i gorący przyjaciel naszego 
kraju, 

Przed d w o m a miesiącami 
przybył do Polski w celach na. 
ukowych. Zarząd koła skorzy. 
stał z tego i zaprosił prof. Rosę 
do Białegostoku. Odczyt o. t 
„Co się dzieje w Ameryce" ~$ 
wygłoszony przez znawcę tam-1 
tejszych stosunków—będzie nie«j 
wątpliwie rewelacją, gdyż Am 
ryka jest dziś widownią •wiel
kich przemian społeczno-oby. 
czajowych i gospodarczych. Go 
ścinna sala seminarjum pań 
stwowego wypełniona będzifc 
w środę niewątpliwie po brzegi 

Zastrzelenie przemytnika 
Jak donoszą z Druskienik, 

przez zamarznięty Niemen usi
łowało dostać się na teren pol
ski kilku przemytników. Zatrzy
mała ich straż litewska strza
łami. Przemytnicy również od-

U W A G A ! 
Wobec powszechnego strajku elek

trycznego 

*?bjr„BX PRESS" 
Białystok, ul. Kupiecka 19 

w porozumieniu ze Zw. Ochrony Spo
żywców, postanowiła obniżyć na czas 
strajku cenę Świec O 25% od Ceny 
normalnej 

świec 11 

Express" 
Białystok, Kupiecka 19. 

powiedzieli ogniem rewolwe
rowym. Podczas obustronne} 
strzelaniny jeden z przemyłni 
ków został zabity. Ze strony 
litewskiej ranny został strażnik, 
Zabity przemytnik, Adam Cze-
plenis, pochodził z terenu pol 
skiego. 

P o p i e r a j c i e L ' O . P . P. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y e m e , 

s h ó r m e i m o o z o p t c i o w e , 

ul. Sienkiewicza 14 m. 3, W. M8 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTÓW 

Białystok. Mazowiecka 5, teL 1-38, 
P o r a d a 3 x l . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, nazo. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciężarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 

j Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa, 
[Diatermia. Elektryzacja. 

Dr. M. Kacnefson 
Oioroby weneryczno-skdrnt 
Prsrftnuie od godz. 9—!-»•{ l nd 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
WHiftaktago • Telefon, • - « . 

f o r t e p i a n „Schrd 
• dera" koncerto
wy. krzyżowy oka
zyjnie sprzedam. 

Wiadomość: ul. B«-
» a 11/1 a ifaspo-
darza. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

15 
• * * otrzyma ten. kto w środę, dnia 
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